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TU w  a g i
0 zyskownośei gospodarstw mlecznych.

Zm iana stosunków ekonom icznych w k ra ju  naszym  
by ła  powodem zwinięcia ta k  licznych u nas niegdyś owczarń 
a zaprow adzenia natomiast innego inw entarza użytkowego 
tj. byd ła  rogatego. W gospodarstw ach folwarcznych u nas 
dzisiaj przew ażnie inwentarzem  użytkow ym  są krow y z k ie ­
runkiem  produkcyi nabiału. Rezultaty tej produkcyi nie za­
wsze są pomyślne, gdyż nie zawsze w ybrana jest właściwa 
droga, prow adząca do jaknajkorzystniejszego spieniężenia 
m leka, a temsamem uzyskania ja k  najw iększego dochodu 
z gospodarstwa mlecznego.

> W  wielu gospodarstwach dziś jeszcze prak tyku je  się 
u nas trad y cy jn y  zwyczaj w ypuszczania krów  pachciarzowi 
za opłatą roczną 25—-30 złr. od sztuki. T aki właściciel 
krów żywi je jaknajgorzej, gdyż nie jest zbyt zaintereso­
wany tern, aby udój m leka był dobry : pachciarz nie może 
więcej płacić, gdyż z góry bierze on w rachunek  że krow y 
nie będą dobrze żywione, więc też udoju lepszego a temsa- j  
mem i korzyści nie może się spodziewać. W tego rodzaju 
gospodarstwach uw ażają krow y jak o  konieczne złe i trzy- j  
m ają je dlatego, że je  trzym ać muszą, gdyż bez nawozu | 
żadne gospodarstwo ostać się nie może, ale czyż nawóz ten 
nie będzie kosztowniejszym, choćby od zamorskiego guana
1 czy je s t możność podniesienia produkcyjności roli za po­
mocą tą ki ego naw ozu? Również dosyć często spotyka się 
także gospodarstwa oddalone od miast większych, gdzie 
garniec m leka sprzedają pachciarzowi po 10— 12 centów ;

czyż nie byłoby korzystniej dla takich  gospodarstw  mleko 
p rzerab iać na  masło, klórego zby t obecnie je s t łatw ym , 
a cena zadow alniająca, albo też czy nie dałoby się korzy­
stniej spieniężyć m leko przez użycie takowego dla wychowu 
cieląt, a  względnie rozwoju chowu b y d ła , którego cena 
z każdym  rokiem  w zrasta i prawdopodobnie dłuższy czas 
na tej wysokości się utrzym a.

Otóż sposób spieniężenia m leka w yprodukowanego 
w gospodarstwie, w wysokim stopnią w pływ a na powiększe­
nie lub obniżenie się dochodu z gospodarstwa mlecznego 
a dla uwidocznienia tej często dość znacznej różnicy, zesta ­
wiamy poniżej rachunek  porównawczy różnych sposobów 
spieniężenia m leka w gospodarstwie.

W ychodzimy z założenia, że obora ma krow y średniej 
mleczności, k tórych udój roczny przy odpowiedniem żywie­
niu wynosi 1 600 litrów mleka.

1) Jeżeli więc gospodarstwo sprzedaje codziennie mleko 
zaraz po wydojeniu, to dochód z m leka pozostawać musi 
w zależności od ceny uz}7skanej za mleko i tak  sprzedając 
mleko po 2 '/3 centa za litr, jedna krow a da nam  rocznego 
dochodu brutto (przy  1600 Itr.) 40 z łr .;  — po 3 centy  za 
litr rocznie 48 z ł r . ; — po 4 centy 64 z ł r . ; po 5 centów 
80 z ł r . ; — a przy  cenie 6 centów za litr, ja k  to się pra" 
k tyku je  w bliskości Lwowa lub innych większych m iast, 
96 złr. rocznie.

2) P rzerab ia jąc  mleko na masło, rachunek spieniężenia 
m leka przedstaw ia się jak  n astęp u je :

N a ł  k lgr. m asła potrzeba 28 do 30 klgr. m leka czyli 
z rocznego udoju jednej krow y tj 1 600 litrów (a na wagę 
1 808 klgr. m leka) otrzym am y około 60 klgr. masła, licząc
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ja k  najtaniej tj. po 80 centów za 1 k lgr. m asła, uczyni 48 
złr. Pozostaje jeszcze kw aśne mleko około 1 400 litrów, k tó­
rego wartość przyjm ujem y po 1 ct. za litr (a która to cena 
przy  skarm ianiu m leka trzodą chlewną łatwo może być uzy­
skaną) czyli złr. 14, k tóre  dodaw szy do 48 złr. ze sprzedaży 
m asła, uczyni razem  62 złr. rocznie, a zatem  1 litr m leka 
spieniężym y przez w yrób m asła po cenie 39/10 centów, i 
U w zględniając jed n ak , że cenę m asła przyjęliśm y zbyt niską, 
gdyż w zimowej porze z łatwością można otrzym ać za 1 
klgr. m asła I złr. do 1 złr. 10 ct., przeto śmiało przypuścić 
należy, że zamiast 39/I(l centów za litr m leka, otrzym am y 
4 centy przy  w yrobie m asła w gospodarstwie mlecznem.

Tu zwrócić także musimy uwagę, że skarm ianie m leka ) 
kwaśnego trzodą chlewną lepiej się opłaca, jak  przerabianie 
go na  ser dzieikow y, co jed n ak  we wielu gospodarstw ach 
nie byw a dotąd uwzględni anem.

3) W yrób  serów tłustych tak  zw anych szw ajcarskich, 
u nas w k ra ju  rzadko gdzie jest zastosowany. Prow adzenie 
w tym k ierunku  gospodarstw a mlecznego w ym aga dobrych 
pastw isk o ile możności górskich, wyborowej paszy zimowej, 
zw łaszcza siana ja k  najlepszej jakości a w dodatku uzdol 
nionego i biegłego fachowca, kierującego serownią Gdzie 
jednego z tych  czynników braknie, tam  mowy być nie może
0 zyskownem  prow adzeniu serowni, a to tem  więcej, że kon- 
sum cya serów w k ra ju  naszym  jest dość ograniczona a kon- 
kurencya z zagranicznym i w yrobam i Szw ajcaryi, H olandyi
1 innych krajów  nie łatw a. W iadom o zresztą, że sery w y­
rabiane z m leka krów , k tó re  nie są żywione arom atyczną 
paszą, co do jakości o wiele stoją niżej od serów szw ajcar­
skich, gdzie krow y żywione są paszą arom atyczną alpejską 
i dlatego to ser krajow y co do jakości nie może w ytrzym ać 
konkurencyi z serami zagranicznym i. Tylko ser dobry a tani 
m ógłby w k ra ju  znaleść zbyt, ale ten sposób spieniężenia 
m leka nie będzie dosyć zyskow ny, ja k  to następujące obli­
czenie o b jaśn i:

50 klgr. słodkiego m leka daje w przecięciu 4 3/4 klgr. 
świeżego a 3 ‘/4 kilo dojrzałego sera (p roduktu  handlowego) 
w ten sposób otrzym am y od jednej krow y z rocznego udoju 
1808 klgr. m leka (1600 Itr.) 117 klgr. sera dojrzałego po 
cenie hurtownej 30 centów za k lg r (w iększą cenę trudnoby 
było osiągnąć przy sprzedaży hurtownej) co uczyni 35 złr. 
10 ct,, a dodawszy do tej kw oty wartość serw atki 7 złr. j 
całoroczny dochód brutto od jednej krow y wyniesie 42 złr, 
10 ct., czyli że przy w yrobie sera szw ajcarskiego spienię­
żym y mleko zaledwie po 26/ l0 centa za litr, a zatem  zna­
cznie niżej ja k  przy  wyrobie m asła (4 centy). N a nieko­
rzyść w yrobu sera, nadto przyczynia się kosztowne u trzy ­
manie kierow nika serowni, co czysty dochód dość znacznie 
obniży.

4) W ychów  cieląt. Od czasu podniesienia się ceny na 
bydło, spieniężanie m leka przez wychów cieląt stało się 
bardzo zyskownem  a rachunek  wychowu cieląt 6-cio miesię­
cznych przedstaw ia się ja k  następuje :

Przyjm ujem y, że cielę otrzym uje mleko przez 3 mie-
(w ilości około 000 litrów, a  następnie żywione będzie 1

1 dosyć intenzywnie, otrzym ując na karm ę śrutow any owies, 
| siemię lniane i śrót z bobu lub grochu z dodatkiem  dobrego 

siana. W ydatk i na kupno ziarna są następujące :
Owsa 112 klgr. po 7 złr. 7 złr. 84 ct.
Siemienia lnianego 34 klgr. po 9 złr. 3 „ 06 „
Bobu 15 klgr. po 7 złr. — „ 85 „

Razem  11 złr. 75 ct.
W artości siana nie doliczamy, gdyż takow a pokrytą 

zostanie przez częściowe uryw anie cielęciu w 2-gim i 3-cim  
miesiącu m leka tłustego, a zastąpienie go mlekiem zbiera- 
nem. Do tych  w ydatków  dodać jeszcze należy wartość m leka 
skarm ionego przez 3 miesiące w ilości około 900 litrów. P rzy  
dzisiejszych cenach b y d ła  za taką  6 miesięczną dobrze od- 
hodowaną sztukę z łatwością otrzym am y 6 0 —70 złr. Jeżeli 
więc z kwoty tej (60 złr.) s trąć’my w ydatek  poniesiony na 
kupno ziarna krąg ło  12 złr., to pozostanie za skarm ione 
cielęciem 900 litrów m leka 48 złr., czyli że przez wychów 
cieląt spieniężymy mleko po 5*/3 centów za litr (w pier 
wszy eh 3 m iesiącach'. Oprócz tych  900 litrów m leka użytego 
na wychów cielęcia pozostaje jeszcze 700 litrów m leka (z ro­
cznego udoju 1600) które spieniężyć możemy przez wyrób 
masła, a zatem  ogólny rachunek  z rocznego udoju jednej 
krow y będzie:

900 Itr. m leka skarm ionego cielęciem po 5 1j 3 ct. 48 złr. 
7 0 n „ przerobion. na masło po 4 „ .28 „

1 600 „ „  Sum a 76 złr.
Czyli, że 1 litr m leka przy chowie cieląt połączonym  

z wyrobem  m asła, spieniężam y po 4 ;i , centów.

Z tego obliczenia widzimy więc, że tego rodzaju spie­
niężenie m leka jest dosyć zyskowne, bezw arunkow o k o rzy ­
stniejsze od w yłącznego wyrobu masła, przeto w miejsco­
wościach, gdzie sprzedaż m leka nie daje więcej jak 4 3/4 ct. 
za litr, tam lepiej postąpim y, gdy usuniem y wstrętnego cha- 
ła tn ika  pachciarza, a natomiast rozwiniemy chów b yd ła  po­
łączony z w yrobem  m asła, co nam  większe korzyści przy- 

j  niesie, ja k  w ypuszczanie m leka paehciarzowi po śmiesznie 
n iskich  cenach.

R ekapitulując w ynik powyższych obliczeń, przycho­
dzimy do następujących wniosków :

1) Sprzedaż m leka w bliskości w iększych miast jest 
najkorzystniejszą, — cena mleka powinna jed n ak  dosięgać 
5 —6 centów za litr.

2) Gdzie tej ceny za mleko uzyskać się nie da, tam 
najkorzystniejszy sposób spieniężenia m leka będzie zapro­
wadzenie chowu b y d ła  połączonego z w yrobem  m asła, w któ­
rym  to w ypadku  można spieniężyć litr m leka po cenie 4 3/4 
centów.

3) Przez wyrób m asła, w połączeniu z hodowlą trzody 
chlewnej, uzyskam y za 1 litr m leka 4 centy.

4) W yrób  serów u nas w k ra ju  me daje widoków zy­
skownego spieniężenia m leka a cena w ten sposób osią­
gnięta wyniesie za 1 litr m leka 2 3/5 centa.

5) W ypuszczanie krów paehciarzow i od sztuki po



cenie 25 do 30 złr. rocznie jest pod każdym względem 
najgorsze i stanowczo powinno być zarzucone.

Seweryn 14’ iśniewski.

 Q<f l i ~ g >o~»-------

HIGIENICZNE ZNACZENIE GRUNTU.
Napisał

W Ł A I I Y S  Ł  A W S Z Y I !  I Ń S K 1

( D o k o ń c z e n i e )

W ąglik jest, jak  wiadomo, chorobą bardzo zaraźliwą, 
która się od zwierząt i na człowieka przenieść może. Na­
pada bydło, konie, owce, świnie, sarny, jelenie i dziki. 
Chorobę tę wywołują nader drobniutkie, bo zaledwie 
0'007—O'01 milimetra długości mające bakcyle kształtu la­
seczki. Bakcyle te wyrastają w odpowiednich płynach, jak 
np. we krwi nieżywego zwierzęcia, w alkalicznych zwierzę­
cych odchodach, w świeżym soku, wyciśirętym z ziemnia­
ków i buraków i t. d., w obecności odpowiedniej ilości tlenu 
i w temperaturze od 12 do 43 stopni Cels. w bardzo długie 
niteczki, w których w temperaturze 30 do 35 stopni Cels. 
mnóstwo zarodków się tworzy, poczem niteczki rozpadają 
się, a zarodki wydostają się z nich na zewnątrz.

Same bakcyle są dość słabe i niewytrzymałe na nie­
przyjazne dla nich wpływy i giną łatwo w braku wilgoci, 
wolnego tlenu, lub dostatecznego pożywienia, także w niskiej 
temperaturze i to jeszcze przed wytwarzaniem zarodków, 
natomiast te ostatnie odznaczają się nadzwyczajną wytrzy­
małością, zachowując siłę życia długi czas, 6- -8 lat, nawet 
wśród nieprzyjaznych dla takich tworów warunków jak  np. 
zimno, długotrwała posucha i t. p. Taki zarodek rozwija się 
jednak w krótkim czasie w doskonałą formę bakcyla, skoro 
tylko znajdzie się w odpowiednich do tego warunkach, jako 
to w pożywnym płynie np. krwi, w odpowiedniej tempe­
raturze i wobec dostatecznej ilości wolnego tlenu.

Wąglik wybucha najczęściej w lecie i to w porze go- 
rącej, posusznoj, podczas której woda zaskórna w gruncie 
opada, a wskutek tego zewnętrzne warstwy ziemne wysy­
chają. Z nastaniem pory dżdżystej, wilgotnej, podnosi się 
woda zaskórna znowu aż do powierzchni gruntu, który 
wskutek tego przestaje rozsiewać zgubne dla zwierząt za­
rodki oraz bakcyle wąglikowe i choroba przestaje szerzyć 
się. o ile z drugiej strony nieostrożność ludzi nieda do tego 
powodu, jak  np. nieumiejętne obchodzenie się z choremi 
lub padłem! zwierzętami, zaniedbanie desinfekcyi i t. p 
Długotrwała posucha zmniejsza również niebezpieczeństwo na 
gruntach zwykłych, gdyż bakcyle same giną po największej 
części, zaś ich zarodki uchodzą z ziemi w największej 
ilo ci tylko w pierwszych dniach po obeschnięciu gruntu, 
jedna ich część bowiem dostaje się w powietrze, a drugą 
zabiera opadająca coraz głębiej woda zaskórna, tak, iż po 
pewnym czasie posuchy grunt staje się w swych wierzchnich 
warstwach znacznie uboższym w te niebezpieczne bakterye.

Inaczej dzieje się na bagnach, tu bowiem Wysycha wilgotny 
grunt bardzo powoli, a wskutek tego uchodzi codziennie 
nieznaczna tylko ilość zarodków wąglikowych w powietrze 
i w głąb ziemi, a ztąd też grunt taki jest nawet w ciągu 
dłuższej posuchy nierównie niebezpieczniejszym, niż grunt 
szybko wysychający, bo tylko zwolna i dłuższy czas po­
zbywa się bakcylów i ich zarodków. Wielkie obszary, na­
wet przepuszczalnego w ogóle gruntu, zawierają zawsze cho­
ciażby bardzo małe przestrzenie więcej zbite i wilgotne, z któ­
rych nawet w czasie długiej posuchy bakterye wąglikowe 
w powietrze nieustannie uchodzą i dlatego zdarzają się wy­
padki wąglika w czasie, w którym według powyższych 
uwag o posusze i przepuszczalnych gruntach, choroba ta 
powinnaby przygasać.

Z całego dotychczasowego opisu natury bakteryj, 
a szczególniej wąglikowych, wynika jasno, jak  wielką prze­
zorność hodowca w razie wybuchu wąglika zachować po­
winien, jeżeLi chorobę przytłumić i od niej na przyszłość 
zabezpieczyć się. chce Nie ograniczamy się wszakże na do­
tąd powiedzianem, lecz przytoczymy kilka jeszcze przez dra 
i I a m m a n a podanych przykładów, które wymowne dadzą 
świadectwo o zaraźliwości wąglika.

Na jednym  ornym kawałku, w którym padłą na wą­
glik owcę niezbyt głęboko z wiosną zakopano, zasiano w je­
sieni żyto, zaś następnej wiosny w życie koniczynę. W miej­
scu, gdzie owca była zakopaną, wybujała koniczyna tak, 
że trzeba ją było w tem miejscu zawczasu zrzynać, gdyż 
inaczej byłaby wygniła. Otóż ta koniczyna, zadana po wy­
żęciu kilku krowom, stała się powodem wybuchu wąglika 
u zwierząt, które ją  zjadły, a które co do jednej wyginęły. 
W innym wypadku zginęło na wąglik przeszło 300 sztuk 
owiec, a to wskutek nieostrożnego nawiezienia do stajni 
ziemi z miejscowości, w której poprzedniemi laty kilka 
sztuk bydła, padłego na wąglik, zakopano. W pewnem ma- 
łem gospodarstwie zakopano w polu w jesieni buraki pa­
stewne i w jednym  końcu kopca użyto przy nakrywaniu 
tegoż kilku łopat ziemi z miejsca, w którem przed sześciu 
laty zakopano krowę, padłą na wąglik. Całą zimę skarmiano 
buraki bez najmniejszego wypadku, aż pod wiosnę, gdy do 
skarmiania przyszła partya buraków, nakryta ową zarażoną 
ziemią, wybuchł wąglik, wskutek którego wszystkie zwie­
rzęta, znajdujące się w tem gospodarstwie wyginęły.

Przykłady powyższe pouczają, ja k  łatwo wąglik w ja ­
kiejś stajni na długi czas zagnieździć się może, jeżeli desin- 
fekeya w danym razie nie będzie bardzo starannie prze 
prowadzoną.

Powyższy pobieżny opis co ważniejszych właściwości 
bakteryj w ogóle, a wąglikowych w szczególności, wystar­
cza najzupełniej do zrozumienia, że gruntowne zniszczenie 
zarodków wąglikowych w gruncie, a tem samem zupełne 
zabezpieczenie się od zarazy, jest przy dzisiejszej naszej 
wiedzy rzeczą prawie niemożliwą. Są wszakże środki, przy 
których pomocy szkodliwy w tym kierunku wpływ gruntu 
w niemałym stopniu da się złagodzić i w wielu okolicach 
innych krajów, w których wąglik corocznie tak ogromne



ro b ił spustoszenia, że w sk u tek  tego w ty ch  okolicach  cena 
zieini i w ysokość czynszu  dzierżaw nego  znaczn ie  b y ły  niż­
sze, zdo łano  p rz y  um ie ję tnem  i stopniow em  stosow aniu  tychże 
środków  do tego doprow adzić, że w ąg lik  n a leży  tam  obecnie 
do bard zo  rz a d k ic h  w ypadków .

D o ta k ic h  środków  należy  p rzedew szystk iem  pilne 
p rzestrzegan ie , a ż eb y  ju ż  w g ru n c ie  zn a jd u jąceg o  się zasobu 
w ąglikow ych b a k te ry j now ym  d o d atk iem  ty c h że  nie pom na­
żać, co zaw sze w tedy  nas tępu je , g d y  p ad łe  n a  w ąg lik  zw ie­
rzę zostaje w ziem i za k o p an e , zw łaszcza nie g łęboko  i bez  
zachow ania ostrożności, k tó re  się do częściow ego bodaj w y ­
niszczenia b a k te ry j lub  do og ran iczen ia  szkodliw ego ich  
w p ływ u  p rzy c zy n ić  m ogą. N ajlepszą  do pow yższego celu 
d rogą  je s t  n iszczenie za rażo n y c h  pad lin  p rzy  pom ocy silnego 
g o rąc a  i n ie k tó ry ch  środków  chem icznych , a m ianow icie 
palen ie  zw łok  n a  stosie d rzew a, a lbo  też co lepsze, go to ­
w anie p ad lin y  w k o tła ch  w w odzie, do k tó re j np. n a  je d n ą  
d u żą  sz tukę  około pó ł c e n tn a ra  k w asu  siarkow ego dodano. 
W  ty m  ostatn im  raz ie  z y sk u je  się z pad liny  p ew ną ilość 
bard zo  posilnego naw ozu, k tó ry  bez najm nie jszego  n iebez­
p ieczeństw a m oże b y ć  uży w an y m , pozostaje o raz tłu szcz  do 
zupe łn ie  bezp iecznego  u ż y tk u  ja k o  sm arow id ło , g d y  p rzy  
palen iu  zw łok  zn a cz n a  część uży teczn y ch  sk ład n ik ó w  c ia ła  
zw ierzęcego  uchodzi m arn ie  z dym em . Sam o przez się m a się 
rozum ieć, że w  obu ra z a c h  sk ó ra  z pad liny  nie może b y ć  
zde jm ow aną do ja k ieg o  innego u ży tk u , lecz pow inna u ledz 
spalen iu  lub  rozgotow aniu .

G dzie palen ie  lub  rozgotow yw anie pad lin  je s t  n iem o­
żliwe lu b  z b y t kosztow ne, tam  n a leży  p rzy n a jm n ie j p r z e ­
strzeg ać , aż eb y  zarażone pad lin y  b y ły  zaw sze ty lk o  w je -  
dnem  m iejscu i g łęboko  zakopyw ane . M iejsce do tego po ­
winno się w tak iem  położeniu  zna jdow ać, aż eb y  zarodk i 
w ąg likow e n a  inne, u ży tk o w an e  g ru n ta , a lbo  w cale nie, 
albo  ty lk o  z na jw ięk szą  tru d n o śc ią  dostaw ać się m ogły . 
O prócz tego  n a leży  pad linę  ile m ożności ze w szech  stron 
w w y b ran ej jam ie n iegaszonem  w apnem  obficie obsypać.

D alszy m i środkam i, s łu żący m i do zm niejszen ia  szko­
dliw ości g ru n tu , jest osuszanie tegoż p rzy  pom ocy drenow a- ■ 
n ia , o raz  re g u la c y a  rze k . Są to, ja k  w iadom o środk i, p rzy- | 
noszące i z in n y c h  w zględów  ja k n a j w iększe ko rzyśc i d la  
ro ln ic tw a, k tó ry ch  nie p o trzeb u jem y  tu  bliżej ro zb ie rać  ani 
w y liczać, zaś po do tycliczasow em  przedstaw ien iu  sposobu 
ży c ia  i w y stęp y w an ia  b a k te ry j w g runcie , o d p ad a  ta k że  
p o trze b a  bliższego op isyw an ia  w p ły w u  obu  ty c h  środków  
na zdrow otne stosunki w dane j okolicy , og ran iczy m y  się 
przeto  je szcze n a  uw adze, że osuszanie odw iecznych  b ag ien  
m oże d ać  powód do w y b u ch u  w ąg lika , g d y  w sk u tek  sto­
pniow ego w y sy ch an ia  w ierzchnich  w arstw  ziem nych  w ię­
zione do tąd  b a k te ry e  i ich z rod ki zaczn ą  z tak iego  g ru n tu  
w zn aczn y ch  ilościach w pow ietrze u la tyw ać . Są to w szakże, 
ja k  d r. D am m ann  pow iada, osta tn ie b ły sk i gasnącego  ju ż  
ognia, osuszenie bow iem  tak iego  g ru n tu  pozbaw ia go n a  z a ­
w sze w arunków , sp rzy ja ją cy c h  silnem u rozw ojow i b ak te ry j, 
p rzezco  też g ru n t osuszony nie m oże b y ć  w p rzy -z ło śc i ju ż  
ta k  n iebezp iecznym , ja k  b y ł p rzed  osuszeniem

. #*  #

O prócz zdolności p rzech o w y w an ia  w’ sw em  łonie szk o ­
d liw ych  b a k te ry j, w p ły w a k a ż d y  g ru n t w in n y  jeszcze spo­
sób n a  zd row otne stosunki całe j okolicy . Z b y tn ia  w ilgotność 
g ru n tu , w yw ołu jąca  k a ta ra ln e  i reu m aty czn e  choroby , — n a  
tu ra ln e  jego  ubóstw o w m ineralne  sk ła d n ik i, szczególniej 
w fosfor i w apno, w sk u te k  czego p asza  z ta k ic h  g run tów  
nie m oże w zw ierzęc iu  silnych  kości w y tw orzyć, szczegól­
n ie jszy  sk ła d  chem iczny  p o k ładów  ziem nych , d o s ta rc z a ją ­
cy ch  k rąż ące j w  g ru n c ie  w odzie p ew nych  su b stan cy j, k tó re  
w w łaściw y  sobie sposób na organ izm  zw e rzęc ia  d z ia ła ją , 
g d y  z -wodą w y p ite  zostaną i t. d. i t. d., oto dalsze  w ła ­
ściwości g ru n tu , od k tó ry c h  zdrow ie zw ie rząt i ludzi w w y­
sokim  stopniu zależy , a k tó ry c h  rozb ió r pom ijam y ze w zględu , 
że to rze czy  ro ln ikom  w ięcej znane

O pojeniu krów dojnych.

P rz y  n ad ch o d zące j z im ie , pożytecznem  m oże będzie 
zw rócić u w ag ę  gospodarzy  na w łaściw y sposób pojenia krów , 
jako  na sp raw ę w p ły w ają cą  n iepom iern ie  n a  w y d a tk i 
m leczne.

N ajsam przód  należy  z a z n a c z y ć , że zaw arto ść  w ody
w paszy  zim owej pow inna zaw sze około 7 0 °/0 w ynosić — na
podobieństw o m łodych  traw , k tó re  k ro w a  zn a jd u je  n a  czer- 
wcow em  pastw isku. T a k a  ilość je s t n iezbędn ie  p o trzeb n ą  d la 
u trzy m an ia  dojności i to z n as tęp u jący c h  pow odów  : 1° m leko  
zaw iera  około 85°/0 w ody, zaczem  już d la  w y tw orzen ia  
m leka, trz e b a  dość w ody d o s ta rc z y ć ; 2° u tra ta  w ody w yro ­
śniętego b y d lęc ia , p rzez  w y d y ch an ie  p łucne  i skórne, tu ­
dzież p rzez  m ocz i m leko, w ynosi dziennie około 25 k lg r, 
i z tego  pow odu p o trzeb a  też w ody dostarczyć .

T ym czasem  k ro w a  p rzy  k o ry c ie  ty lko  ty le  się nap ije , 
ile p o trzebu je  d la  zaspoko jen ia  p ra g n ie n ia : zim ą zaś, g d y
w oda zim na, n a  m ałej ilości poprzesta je . W ięc  resz tę  po­
trze b n e j w ody n a leży  d o sta rczy ć  w  paszy , co się łatw o 
udaje p rzy  dosta tecznej daw ce b u rak ó w , k u k u ru d z y  doło­
w anej, w y tłoczyn , w yw aru  i t. p., lu b  w osta tecznym  w y ­
p ad k u , p rzez  po lew anie m ieszanej paszy .

O ile je d n a k  w oda p o d an a  w odpow iedniej ilości, je s t  
p o trze b n ą  i p o ży teczn ą  d la  o rganizm u, o ty le  w z b y t w iel­
kiej ilości m oże się stać  szkodliw ą. P o d a ją c  np. k row ie  50 
k lg r. w y tło czy n  b u rac zan y c h , k tó re  często zaw iera ją  do 
9 0 %  w ody, zm uszam y j ą  do spożycia 45 k lg r. w ody, ilość, 
k tó ra  z ró żnych  w zględów  nie może d z ia łać  ko rzystn ie . 
N iety lko  bow iem  k rew  i sok i traw ią ce  u legają  rozrzedzen iu , 
ale nad to  w oda ta  z im na m usi zostać og rzaną  do tem pera- 

j  tu ry  c ia ła , p rzez  e > c a ły  o rganizm  się oziębia.
P rz y  w iększym  do sta rczen iu  w ody, zw iększa się  ta k że  w y­

d y ch an ie  p a ry  w odnej, w sk u tek  czego ciało  zw ierzęce, chcąc 
w odę ze s tan u  ciek łego  w lo tny p rzeprow adzić , m usi ty leż 
zużyć c iep ła , co p o trze b a  do odparow ania  ta k ie jże  w ody 
p rzez w rzenie w  kotle. Owóż zw ażyw szy , że dla odparo- 

j w ania 1 k lg r. w ody, po trzeb a  520 ka lo ry i, a 1 k ilo  m ączk i 
i (sk ro b i) przez spa len ie  około 3 500 ka lo ry i w y d a ć  może,



przeto dla ulotnienia 7 klgr. wody przez oddychanie płucne 
i skórne, potrzeba zużyć 1 k lgr. m ączki, który dla pro- 
dukcyi całkiem  jest straconym .

Doświadczenia M aerkera okazały, że krowy, k tóre 
z razu  dostaw ały po 20 k lgr. wytłoczyn buraczanych, a po­
tem  po 30 i 40 klgr. dziennie, podnosiły sie w udoju o b ar­
dzo nieznaczną ilość, ale natomiast zaczęły tracić na wadze 
po 0'06 klgr. dziennie kiedy pierwotnie po 0 580 klgr. p rzy­
b ierały .

N astręczało się więc pytanie, czy pojeniem o g r z e ­
w a n ą  w o d ą  nie m ożnaby zapobiedz stratom  przez zimną 
wodę spowodowmnym.

P rzedsiębrane w tej m ierze doświadczenia M aerkera 
w ykazują, że woły opasowe, które znosiły bez szkody (tj. 
bez u tra ty  na wadze) co najw yżej 40 k lg r wody w wytło­
czynach, spożyw ały także  bez szkody aż do 60 klgr. 
wody, ale wody ciepłej, w wywarze.

W  M iinchenhof daw ały  krow y przy wytłoczynach 
buraczanych 13 02 litrów mleka, natom iast p rzy  sztucznie 
sporządzonym  wywarze, Z tą samą zupełnie zaw artością pa­
stewną, 15'39 litr.; zatem skutkiem  ciepłej wody o P76  Itr 
więcej dziennie.

Podług doświadczeń am erykańskich, ciepła woda ró­
wnież o 15 Itr. w ydajność dzienną m leka podnosiła.

Próby przeprow adzone z dwoma krowami w szkole 
rolniczej w Czernichowie w ciągu zimy 1890/91, w ykazały  
rezultaty  wprawdzie nie ta k  w ybitne, ale zawsze wyraźnie 
na korzyść ciepłego pojenia przem aw iające. Krowy te pojono 
na przem ian po 10 dni zimną i zagrzaną wodą.

„ Wspaniała11 „Kotka"

P o j o n a  
ciepło | zimno

daw ała
dziennie

przeciętnie
litrów

w I pery  odzie j 18-35 — w I pery odzie 10-40 —

w 11 n
1 _ 12 13 w II 71 ------  : 10-20

w HI n 12-00 _ W' III r> 11-30 —

W' IV „ — 12-72 w IV •i ------- 10-60
w V ■ i2 4i — w V 9'54 —

W ' VI r) — 12- - 0 w VI n — 8 35

P o j o n a  
ciepło ; zimno

daw ała
dziennie

przeciętnie
litrów

staw iając do drybusa kociołek blaszany, w k tórym by się 
lasowało wapno. Doświadczenia, które w tym  k ierunku  będą 
podjęte, ogłoszę później w „Ziem ianinie11.

Dr. W. Łaszczyński.

Sprawozdanie
z Ogólnego Zgromadzenia przemyskiego Oddziału 

e. k. galic. To w. gospodarskiego
odbytego dnia 9. listopada 1891.

W ciągu dni 34 dała  „W span ia ła4* pojona ciepło 423'4 lit.
„ dto „ zimno 418 5 „
„ „K otka" „ ciepło 35P7 „
,, dto „ zimno 330 5 „

Okazuje się więc, że opłaciłoby się 'ogrzew ać wodę 
(choćby do 20°), zw łaszcza w liczniejszych oborach, gdzie 
zw yżka choćby */, Itr. m leka od sztuki już stanowi ru b ry k ę  
w dochodzie.

W  gospodarstwach, które nie m ają do dyspozycyi
pary powrotnej z maszyn, możnaby tanio ogrzewać wodę

Obecnych członków przeszło 90, przewodniczy ks. A. 
L u b o m i r s k i .  — Przyjęto 10-ciu nowych członków, 
a mianowicie : pp. Irsaya  Stefana, M isiągiewicza A leksandra, 
F ischera, F rieda F ry d ry k a , Lillego, Popiela Stanisława, 
H uka M ikołaja, K aczkow skiego M ichała, Krokowskiego 
P iotra i Szczęsnego M ichała.

Następnie udzielił książę Prezes głosu p. G u r s k i e m u  
k tó ry  uwiadom ił członków m ających konie kaw alerzyckie 
w pryw atnem  używ aniu, że O ddział brzeżańsko-podhajecki 
wrystosował petycyę do e. k. M inisterstwa wojny o ulgi 
w pryw atnem  posiadaniu tych koni, i prosi o poparcie tako­
wej ; interesowani mogą przeto petycyę tę podpisać. — 
W zastępstwie chorego W iceprezesa Dr. P a w l i k o w ­
s k i e g o  r e f e r o w a ł  p. G urski s p r a w o z d a n i e  z 
u c li w a ł  p o w z i ę t y c h  n a  s t r  e f o w e m z g r o m a d z ę -  
n i u które do wiadomości przyjęto ; poczem podał do w ia­
domości Zgrom adzenia uchwałę R ady u r z ą d z e n i a  n a d ­
z w y c z a j n e g o  Z g r  o m a d z e n i a w n a j  k r ó t s z y m  
c z a s i e  w J a w  o r  o w ie ,  a to celem zachęcenia ziemian 
tamtejszego powiatu do liczniejszego przystąpienia do Towr. 
gospod., gdyż obecnie z powiatu tego zaledwie 3-ch człon- 

j ków O ddział posiada. R eferent prosi Zgrom adzonych by na 
Z jazd  ten jaknajliczniej zebrać się zechcieli. H r .  S t a ­
d n i c k i  sądzi, że dla powiatu jaworowskiego stosowniejszem 
jes t przyłączenie się do O ddziału cieszanowskiego. W dys- 
kusyi brali udzia ł: lir. K r u k  o w i e c  ki  p. H o s z o w s k i  
i k s . P rezes, poczem uchwalono zjazd ów urządzić, a ro ln i­
kom jaw orow skim  pozostawić w ybór Oddziału.

P. W i ś n i o w s k i  referow ał w s p r a w i e  t a r y f  
s z k ó d  l a s o w y c h ,  a mianowicie przedstaw ił, że S taro­
stwo mościskie rozesłało w swoim powiecie, ułożoną przez 
c. k. Namiestnictwo taryfę, k tóra o 30 do 4o°/o.jest niższą od 
faktycznych cen drzew a, tak  że szkodnicy na mocy tej 
tary fy  taniej p łacą  za drzewo kradzione niżeli by w drodze 
kupna nabyć je  mogli. R eferent stawia przeto wniosek, by 
Ogólne Zgrom adzenie poleciło R adzie O ddziału  wystosowa­
nie przedstaw ienia do c. k . Nam iestnictw a i petycyi do 
W ysokiego Sejmu o poparcie tego przedstaw ienia. Po k ró ­
tkiej dyskusyi wniosek ten uchwalono.

P u n k t porządku dziennego, dotyczący o d e z w ' y  S t o ­
w a r z y s z e n i a  k u  p o p i e r a n i u  d o ś w i a d c z e ń  r o l ­
n i c z y c h  wr A u s t  r  y  i w s p r a w i e  r o d z i m y c h  o d ­
m i a n  p s z e n i c y ,  odłożony został z powodu nieobecności



—  178 —

referenta Dr .  P a w l i k o w s k i e g o ,  a tylko p. D u r s k i  
zachęcał członków by starali się wyszukiwać rodzinie od­
miany pszenicy tak po dworach jak  i między włościanami 
i przesełałi próbki tychże za pośrednictwem Rady Oddziału 
pomienionemu Stowarzyszeniu, aby w ten sposób wyrobić 
za granicą reputacyę naszym odmianom pszenicy, co mogło­
by w przyszłości znaczne przynieść dochody rolnictwu 
naszemu.

Z porządku dziennego nastąpiła S p r a w a  u c h w a ł y  
c. k. K o m i t e t u  c h o w u  k o n i  d o t y c z ą c a  k r z y ż o ­
w a n i a  A r d e n a m i .  Referent p. G u r s k i  wspomniawszy 
po krotce o urządzonej we wrześniu wystawie koni zazna­
czył, że wystawa ta pod względem ilości i jakości koni 
wypadła nader zadawa'niająco, że jednak już tam Komitet 
wystawy spotkał się z niewytłumaczoną niechęcią delegatów 
c k. Komitetu chowu koni którzy też następnie na posie­
dzeniu tegoż Komitetu spowodowali uchwałę wTycofania koni 
ardcńskich z Galicyi. W skutek tego wystosowała Rada 
Oddziału do Komitetu c. k. Tow. gosp. następującą Odezwę: 
„C. k. Komitet chowu koni na posiedzeniu swem z dnia 
3 października uchwalił na wniosek członka tegoż Komitetu 
p. Juliusza Bielskiego udać się do c. k. Ministerstwa rol­
nictwa z przedstawieniem wycofania z Galicyi ogierów 
krwi ardeńskiej, a to z powodu, że zdaniom wnioskodawcy 
ostatnia wystawa w Przemyślu dowiodła, że krzyżowanie 
Ardenami powoduje degeneracyę koni tak pod względem 
form ja k  użyteczności W obec tej uchwały c. k. Komitetu 
chowu koni widzi się Rada Oddzi łu  przemyskiego zniewo­
loną, — powołując się na uchwałę z dnia 13 sierpnia b. r. 
i uchwałę Zgromadzenia strefowego Oddziałów przemyskiego, 
jarosławskiego i cieszanowskiego z dnia 7 września b. r. 
ponowić swą prośbę by Świetny Komitet raczył jak naj­
spieszniej złożyć ankietę w sprawie podniesienia chowu 
koni roboczych, w myśl uchwał ostatniej Rady ogólnej, — 
nim zaś to nastąpi, uprasza Rada Oddziału, by Świetny 
Komitet raczył niezwłocznie wystosować przedstawienie do 
c. k. Ministerstwa, aby takowe wstrzymało się z powzięciem 
decyzyi w sprawie wyżej powołanej uchwały c. k. Komitetu 
chowu koni aż do czasu, gdy sproszona ankieta swoją opi­
nię ze stanowiska rolniczego wyda, o ile krzyżowanie A r­
denami koni roboczych dla celów rolniczych jest korzy- 
stnem lub nie. Domagamy się zaś tego z powodu, że zda­
niem hodowców powiatów przemyskiego, dobromilskiego, 
mościskiego, jarosławskiego i łańcuckiego, stanowiących 
Oddziały przemyski i jarosławski, — gdzie przeważnie 
krzyżowanie Ai-denami praktykowanem dotąd było, — jest 
wprost sprzecznem z opinią c. k. Komitetu chowu koni. 
a i ta opinia nie jest widocznie jeszcze stale u członków 
tegoż c. k. Komitetu wyrobioną, gdy ci sami członkowie, 
którzy zadecydowali, że krzyżowanie Ardenami degeneruje 
konie, mianowicie wnioskodawca p. Bielski i pp. hr. Cet-ner 
i Klastersky rozdali na wystawie w Przemyślu za  to  k r z y ­
ż o w a n i e  dyplomy uznania, medale i nagrody pieniężno “ 
Referent w wyjaśnieniu tej odezwy dodał, że całemi si­
łami trzeba dążyć, aby wpływ na kierunek chowu koni 
roboczych nie był pozostawiony w rękach c. k. Komitetu

chowu koni, którego główną dążnością jest wychowywanie 
dobrych remont wojskowych, ale ażeby w sprawie tej tak 
bardzo rolników obchodzącej, także rolnicy głos swój mieli.

Wywiązała się nader obszerna, bo przeszło 2 godziny 
trwająca dyskusya, w której brali udział pp. Younga 
Włodzimierz, lir. Stadnicki St., hr. Krukowiecki, Fried, 
Hoszowski, Wiśniowski i ks. A. Lubom irski — a wszyscy 
mówcy wyrażali przekonanie, że rasa ardeńska wywiera 
znakomity wpływ, szczególnie na poprawę kształtów zdege- 
nerowanych koni włościańskich i zaznaczyli zdziwienie 
swoje, że gdy wszystkie cywilizowane narody Europy, nie 
wyjmując Anglików, na których w sprawach chowu koni 
tak bardzo zapatrywać się lubimy, używają krwi zimnej 
do krzyżowania koni celom rolniczym przeznaczonych, to 
tylko członkowie c. k. galic. Komitetu chowu koni uważają 
krew  zimną za nieodpowiednią do tych celów. — Na koniec 

I wyraziło Zgromadzenie jednogłośnie, że się solidaryzuje 
z zapatrywaniami Rady w powyższym okólniku wyrażonemu

W nadziei, że Komitet centralny w krotce zechce 
zwołać wyżej wspomnianą ankietę, przedsięwzięto wybór de­
legatów. Wybranym został ks. A Lubomirski, zastępcą zaś 
p. L. Wiśniowski, a na wypadek gdyby z każdego Oddziału 

! po dnóch delegatów powołanych zostało, wybrany został 
■ drugim delegatem p. Włodzimierz Younga.

Nastąpiło sprawozdanie pana L. Wiśniowskiego 
o u c h w a ł a c h  R a d y  O d d z i a ł u  d ą ż ą c y c h  d o  p o ­
p a r c i a  T o w a r z y s t w a  r y b a c k i e g o .  Rada postano­
wiła mianowicie przestąpić do tego Towarz stwa jako czło­
nek, i utworzyć w łonie swojem osobną sekeyę rybacką, 
która by zarazem funk cy ono wala jako Oddział Tow. rybac­
kiego i do której należeliby także bez wyboru wszyscy 
członkowie tego towarzystwa w obrębie tutejszego Oddziału 
gospod. zamieszkali. P. W ł. Younga podniósł konieczność 
surowszego przestrzegania przepisów zakazujących moczenia 
konopi w wodach rybnych, inaczej bowiem nie może być 
mowy o podniesieniu się rybołówstwa u nas. Przemówienie 
to wywołało burzę między członkami włościanami, z po­
między których pp. Małek, Podgórny, Gliński i inni nie 
chcąc dać sobie wytłumaczyć że nie chodzi tu o nową usta­
wę lecz o wykonanie już istniejącej, podnosili że konopie 
ważniejsze są od ryb, i raczej niech wszystkie ryby prze 
padną, niż aby miano włościanom zakazywać moczenia ko 
nopi, szczególnie w wodach płynących, gdyż tam zatrucie 
ryb miejsca niema.

Nadaremnie silili się włościan przekonać pp. Jarożel- 
ski, Younga, hr. Stadnicki, hr. Krukowiecki, Gurski i refe­
rent a w końcu także i ks. Prezes, przedstawiając jak  zna­
czne korzyści mieć można z racyonalnie prowadzonej g o ­
spodarki rybnej ; — przy głosowaniu włościanie nie zgodzili 
się na popieranie Towarzystwa rybackiego.

Referent p. Wiśniowski przedstawił dalej s p r a w ę  
p o p a r c i a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  którem ma się spe- 
cyalnie zająć sekeya włościańska Rady Oddziału. Sprawa 
ta znalazła ogólne poparcie a członkowie włościanie podnosili 
sami potrzebę kółek i połączonych z niemi sklepików 
chrześciańskieh.



Książe Prezes przedstawił Zgromadzeniu propozycję 
Centralnego Komitetu, ażeby subwencyonowanie buhai zmie­
nić w ten sposób, że płaconoby od skoku po 1 złr. zamiast 
jak  dotąd 1 złr. 20 et. z pieniędzy subwencyjnych a nato­
miast aby doprowadzający krowy opłacali 50 et. zamiast 
30 c t , przezco Oddział nasz zyskałby o dwie stacye sub- 
weneyonowane więcej. Rada Oddziału postanowiła pozostać 
przy dawnym sposobie subweneyonowania, by nie podnosić 
opłaty ze strony włościan; gdy jednak uchwała ta zapadła 
tylko większością głosów i gdy pożądanem jest dowiedzieć 
się od samych włościan, czy wolą więcej jak  dotąd opłacać 
a za to mieć więcej stacyj czy też nie, przedkłada ks. Pre­
zes sprawę tę Ogólnemu Zgromadzeniu do rozstrzygnięcia. 
Po licznych przemówieniach, które wszystkie wyrażały' się 
za zmianą subwencyi, uchwa'ono takową jednogłośnie.

Nastąpiły wnioski członków :
P. Włodzimierz Younga wnosi ażeby zebrać się ma­

jąca ankieta dla podniesienia chowu koni roboczych, zażą­
dała od Rządu by' tenże pobierał za wydzierżawianie ogie­
rów ardeńskich pewną opłatę w stosunku do procentu 
wartości jak  to czyni z ogierami innych ras, a nie oddawał 
w prywatne używanie bezpłatnie, tylko za obowiązek sta­
nowienia klaczy włościańskich, przez co pomnożyłby się 
fundusz na zakupno większej ilości ogierów dla Galicyi. 
Pan Gurski sprzeciwiał się temu wnioskowi ze względu na 
to, że należy jaknajwię!; szych dokładać starań, aby przez 
liczne bezpłatne dostarczanie ogierów włościanom, powstrzy­
mywać ich od stanowienia klaczy różnorodnymi kalekami. 
Po krótkiej dyskusja wniosek p. Youngi przyjęto. — Pan 
Kędzierski postawił wniosek by udać się do Zarządu kolei 
ażeby ta ustawiła wagę centymalną na stacyi w Mościskach, 
obecnie bowiem coraz liczniejsi plantatorowie buraków 
w tamtejszej okolicy oddawać je  muszą bez wagi poczem 
takowe w Przemyślu dopiero ważone byw ają; przezco na­
dawcy na znaczne szkody bywają narażani; — wniosek 
ten przyjęto.

Na koniec pan Włodzimierz Younga pokazał przyrząd 
do rozsypywania owsa strychninowanego w mysie dziury 
i postawił wniosek ażeby Oddział zakupił większą ilość ta­
kich przyrządów celem odstąpienia ich między członków 
przezco by można u fabrykanta zniżoną cenę uzyskać - — 
po krótkiej dyskusyi uchwalono nie przychylić się do wnio­
sku p. Youngi ze względu na obawę narażenia funduszu 
Oddziału a n itomiast uchwalono polecić Radzie Oddziału 
by ta pośredniczyła zgłaszającym  się o to członkom w na­
bywaniu tych przyrządów. — Na tern Zgromadzenie zam­
knięto.

O g ło szez i ie .
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem p r z e d ł u ż a  n i n i e j ­
s z e  m t e r m i n  do n a p i s a n i a  „Podręcznika do nauki 
mleczarstwa44, konkursem z dnia 18. kwietnia 1891, L.

15 101 na koniec października b r., naznaczony do dnia 
15. marca 1892 roku.

Z  Rody W ydziału krajowego.

Lwów, dnia 18. listopada 1891.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2 )

, Lwów, dnia 27. listopada 1891.

Ceny utrzymują się, - -  dowozy słabe.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . 11-50 do 12- —
„ na termina . . . . . —•— — - —

Żyto g o t o w e .................................................. 10 25 „ 10‘75
„ na termina . . •—

Owies obroczny . 7-25 „ 7-80
„ na t e r m i n a ........................................ — •

Jęczmień . . .  . 6-50 „ 7-50
Rzepak . . . . . 12-50 „ 13-50
Groch . , . . . 6-50 , 1 0 -
Wyka . . .  , 5'50 „ 5-80
Bobik . . . .  . . 6-25 7- —
Hreczka . . . .  . . 9-— . l o - -
Kukcrudza . ? j . . . 7-25 „ 7-80
Chmiel za 56 kilo . . . . . 5 0 - „ 6 0 -
Koniczyna czerwona 4 0 - n 52" —
Koniczyna b i a ł a ........................................ —  •_ . y. ~
Koniczyna szwedzka — - ??
Spirytus za 10 000 lt. pręt., loco st. kol. got. 21 -50 „ 22-50

Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na kukurudzę.
Sprzedaje owies obroczny w ka 'd e j ilości tak w magazynie
na dworcu kolei Karola Ludwika jak  w mieście przy ulicy
Trzeciego Maja 1. 2 gdzie obecnie umieszczone są biura banku.

O G Ł O S Z E N I A .

Ifit
i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne rezerw oary na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie brzęczkowe, chłoditiki browarne 
i maszyny parowe 

dostarcza po najumiarkowańszymh cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

J a n a  O c h s n e r
w Białej (Galicya) 22-26
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wszelkiego rodzaju dla domowych 
I  ^  P  jLTM. ML J l  1 publicznych celów, dla rolnictwa,

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

1’o n ip y  in o x y d o w a n e  'V Q

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e  m.

grafstblńeo W .  G r a r v e n s ',^  W ie n
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s inoxydirte Pumpen,

""^ 7 ^ 7 ""  yV " f "  n a jn o w sz e j i riajlpeszej
W  u C J u Vm T  - L  k o n stru tecy i

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku domowego. W agi oso­

bowe i bydlęce.

Tow arzystw o komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I . W a l l f i s c h g a s s e  1 4 . gJŁ1Ł
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

0009000000000000000000000000300000aoooocoo 
8 o
8  P U  W a żn e  dla PP. m y ś l iw y c h ,  u rzęd n ik ó w  ko le jow ych  i sekcy jnych ,
O H H l  inż y n ie ró w ,  podrcżnych  i f u rm a n ó w !

B U T Y  .A.
z szarego s ty ry jsk ie j samodziału (Loden) wyrobione z jednej sztuki (bez szwów) 
z podwójnemi tęgi cm i filcowerni podeszwami, do noszenia na skórzanem obuwiu. Q

Cena 5 złr 75 ct. razem z opakowaniem, o
O INTa miarę wystarcza podanie dług. używanego buta. O
O  Q
q  K . k  H o f- H u t-  u n d  F i lz w a a r e n -F a b r ik  2—3 q

B AETOE PICHLER, Oraz, Mcolaiquai Er. 16. o
OOOOOOOO 30OCOOOQOO300030000000000000000ooo

8

Sprzedaż l s4 rocznych baranów
tutejszej ow czarni zarodowej

(Orig ina l  B o ldebuker-b lu t)
rozpoczyna się

dnia 2. grudnia b. r. przed pot o 1 o. godz.
po stałych cenach.

W ykazy są na żądanie frankow ane do dyspozyeyi.

Prinzlich Schaumburg Lippische Oeconomie- Verwal- 
tung, Ratiboritz per bółim Skalitz.

15. listopada 1891.

5 |gJ
WF1

>03

Zarząd ekonomiczny

B r z e ś c i a u y
ostatnia poczta Sambor 

m a  d o  s p r z e d a n i a

10 b u h a j k ó w
rasy holendcrsko-oldenburskiej w wieku od !) mieś. do 2 lat

i 4 młode krowy na ocieleniu
rasy  holenderskiej 2-3

p o k ry te  o ry g in a ln y m  O ldenburg iem .
... ,

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera.


